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Ba’' Poznań , 23 października. W księgarni iutejszćj 

'¡¡pańskiego ukazała się temi dniami broszurka przygodna 
iks 4 tytułem: Słowo polskiego duchowieństwa do
V Oskiego obywatelstwa, albo zmartwychwstanie 
Kr, ¡liski w obliczu cbrześciańskiego sumienia. 
Mg(Ziinienny autor, jak się zdaje duchowny z Królestwa 

olskiego, przemawiając do polskićj szlachty czyli raczćj 
•S, właścicieli ziemskich, których wyłącznie tu obywatel- 
4. «id nazywa, w imieniu całego duchowieństwa polskiego,
'We Czyna od wykładu swego prawa do przemowy podobnćj. 
;h"' społeczeństwo“, powiada on, „bez religii, a religia bez ka- 
ren aństwa istnieć nie może. Pierwszym warunkiem istnienia 
rat,' tzyzny jest jćj religia. Oto dziejowe prawo nasze do 

,wmawiania do was.“ Cała przemowa, wiele prawdy 
nie- »ruńcie zawierająca, jest bardzo ostra i kaznodziejska. 
Kctówną myślą około którćj cała nauka się obraca, jest, 
ann , grzechem pierworodnym Polski który i innych ciężkich 
C-V1' [¡ewinień wielką zrodził liczbę, było to, że naród polski 
*’ ¡1 wielkim a obywateli miał mało, że więc zbyć się należy 
■* jztek nieszczęsnej tradycyi możnowładztwa i z początko­

wa samćjże szlachty czyli ziemskiego obywatelstwa, objąć 
jy lud w koło obywatelskie, dając mu wolność, własność 
oświatę. „Czy jesteście tak dobroduszni“, woła, „że od 

jpli, lóldziałania wrogiego rządu spodziewacie się czegoś dla 
5'/i,kra sprawy narodowćj? Czy tak jesteście zarozumiali, że 
ta1,Izez rachuby, z jego macbiawelską polityką cbcecie pójść 
„'¡zawody? Odrzućcież z przed oczu waszych skorupę in- 

kw.-eresów osobistych, fałszywćj rachuby i zarozumienia, a 
fciem narodowego ducha przypatrzcie się nieszczęsnej przy- 

,,, tłości, jeźli cbcecie ocenić ważność dzisiejszej chwili. Zmu- 
2000 eni jesteśmy z historyą w ręku przekonywać was o tćm, 
-•/. Moskwa nie może o niczćm pomyśleć, coby było z ży­
wieniem polskiego narodu.“ Zaczóm rozwija dowody histo- 
iNczne powyższego twierdzenia. Szczegółowego rozprowa- 
st ¡Lenia sposobów, jakiem! mają sprowadzić obywatele ziem- 
waj-fy kwestyą włościańską, nie spotykamy. Autor ogólnie 
:ent-flko powiada: „Zapytacie nas teraz, do jakiej wysokości 
/Względem ludu dłużnymi was sądzimy? Odpowiadamy na 
’tal,, że cokolwiekbyścio dali, nie byłoby za wiele, a co da- 
JO%cie dziś, to jest za mało.“ W końcu woła: „Nie bierzcież 

' rychło na skronie wasze wieńców cnotliwćj Warszawy, 
jesteśmy przekonani, że warszawski kupiec i rzemieślnik 

łów jest życie i mienie całe złożyć na ołtarzu ojczyzny: 
ts zaś, dopóki nie będziemy widzieli gotowych do szcze- 
go załatwienia sit z ludem osobiście; dopóki na pomoc 
ądu rachować będziecie, nie tylko podejrzywać będziemy o 

. ak patryotyzrau, ale może nie długo zdrajcami ojczyzny 
>I)azwiemy 1 Jeszcze czas na wszystko, choć już bardzo 
'Półki... Nie oznak zewnętrznych w stroju i próżnych 

rzechwałek, ale czynu wyglądamy od wiejskich obywateli, 
eżeli do czynu będziecie gotowi, my znajdziemy słowo do 

-sty-idu, że wam zaufa, że was pokocha, że dźwignie was jako 
;3^’°ję głowę piersi milionem i pójdzie za wami w potrzebie.“

- Wiedeński Wanderer w korespondencji z Kra- 
w ten sposób charakteryzuje, z okoliczności cgłosze- 

ia stanu wojennego w Polsce, politykę rosyjską w nie- 
¡częsnym tym kraju:

„Krzywdęby się czyniło rządowi rosyjskiemu, przypi­
ec mu łudzenie się, iż tak tanim kosztem jak udźielo- 
emi instytucyami gminnemi i milcząeemi radami, będzie

■ ¡ógł złamać ducha oporu. Wszystko co tam dotąd zro-
■ tono w duchu reform nowoczesnych, miało raczćj służyć 

0 utrzymania spraw wydziału zagranicznego na dworze 
¡tersburskim w biegu pożądanym, niźli do zadowolnienia 

z?ści rosyjskich poddanych. Dla tego świeżego nabytku 
,0 jest dla krajów polskich), istnieje na wieki jedna tylko 
Ktoda rządzenia, a kto umyślnie sobie oczu nie zamykał 
rzed naturą ruchu, temu nie potrzebujemy bliższych da- 
toć definicyi. Musiało przyjść do tego, do czego przyszło. 
e tak długo zwlekano, czego rząd rosyjski w podobnych 
Oczach nie zwykł czynić , było tylko jak się rzekło, wy­
magalnością polityki zewnętrznćj. Otóż musiał w nićj zwrot 
stąpić, kiedy tak długo zwlekany krok, wprowadzono 
’wykonanie właśnie w chwili, gdzie doń żadnych naglą- 
łcu nie było właściwie powodów.“

— Lwowski korespondent do Gaz. War. którego listy 
toawna się odznaczają szerokim poglądem na rzeczy 
bardzo wytrawnym sądem, tak się rozpisuje o stauowisku 

¡°a|- polskich w wiedeńskićj radzie państwa i położeniu

»Nasi posłowie winni dać innym przykład, a miasto 
^r°wać na wiatr, okazać swym odjazdem, że nie wierzą, 
? dzisiejsze ininisteryum, wraz z swą większością, za?a- 
’»i autonomicznemi się powodowało i na prawdę o prze­
jrzeniu Rakus w państwo konstytucyjne myślało. Być
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że rząd' chciałby zastąpić innemi tych którzy odje- 
.¡a,ii lecz prowineye nie straciłyby na tćm bynajmnićj, po- 
leważ musiałby na mocy ustawy zwołać sejmy krajowe 
,?« nich zażądać wyboru innych posłów, gdy nie byłoby 
’psciwie powodu do nakazania bezpośrednich wyborów, 
7r° sejmy już raz posłów swych do rady państwa wy- 
lławiły. Ustąpienie zaś kilkudziesięciu członków z tćj 
, mtukowój rady państwa uszczupliłoby ją do tego stopnia, 

ńawet dzisiejsze ministeryum nie śmiałoby tak drobnego

zastępu uznać za pełną radę państwa, ani jćj przekazać 
uchwalania ustaw ogół państwa obchodzących.

„Jeżeli zaś ma się odbywać komedya konstytucyjna, 
niechże już będzie komedyą w zupełności, i niech sami 
centraliści z kilku drobnych prowincyi niemieckich wyłą 
czne w nićj odgrywają role. Naszych figurantów tam nio 
potrzeba, a i dziś twierdzę jak dawnićj, że bez nich byłaby 
się rada państwa obeszła. Nasi posłowie wzmacniają swą 
obecnością w radzie państwa dzisiejszo ministerynm, choć 
ciągle przeciw niemu występują i głosują, gdyż dowodzą 
tćm właśnie, że wierzą sami w możność przeprowadzenia 
w obec takiego ministeryum życzeń kraju.

„Ich negacyjne zachowania się nie przynosi sprawie 
najmniejszćj korzyści, a za to ma owa rada państwa jakiś 
przynajmnićj pozór prawności. Powiemy więcćj, że mini­
steryum, pewne większości w tćj radzie, na nic nie zezwoli 
dopókąd mniejszość autonomistów w nićj pozostanie. Gdy­
by zaś ta mniejszość zdobyła się na odwagę ustąpienia 
zbiorowego z rady, w ówczas stanie się dalsze istnienie 
dzisiejszego ministeryum niemożliwćm, ponieważ taki czyn 
przeświadczy cesarza, że albo z swymi ministrami, albo 
z ufnością większości prowincyi musi się koniecznie poże­
gnać. Trudno bowiem, po ustąpieniu kilkudziesięciu człon­
ków, radzić z resztą tak zeszczuploną o sprawach całego 
państwa. Można być pewnym, że ministrowie żartują sobie 
z opozycyi naszych posłów, lecz gdyby ci zamierzyli wy­
stąpić z rady, zmiękłoby niezawodnie ministeryum.

„Jak nieraz już dawnićj twierdziłem, tak twierdzę i dzi­
siaj, że po większćj części samiśmy winni, jeżeli u nas nie 
jedno złe istnieje, gdyż niestaramy się sumiennie o to, aby 
mu stanowczo zaradzić, ile to od nas samych zawisło, a 
z poczucia obowiąsków obywatelskich winno było wypły­
wać. Nie było w nas chęci do owćj pracy cichćj, ale nie- 
ustannćj, która nic szukając rozgłosu, znosi powoli po 
ziarnku i cegiełce do wspólnćj budowy dob;a powszech­
nego. I dziś nie ma tćj chęci, a za to szuka każdy rozgłosu, 
i byle go uzyskać, zajmie nawet tak niewłaściwe stanowisko, 
jak obecnie posłów naszych w radzie państwa. Smutna to 
prawda, ale musimy ją wypowiedzieć, że najczęścićj nie 
idzie o to, jakie stąd dobro na kraj spłynie, ais jaki to 
efekt sprawi w kraju i za granicą. Zastanówmy się np. co 
dla kraju zdziałali tyle wychwalani posłowie nasi w Wie­
dniu? Czy zapobiegli dowolnościom niekonstytucyjnym władz, 
czy uniemożliwili szkodliwe krajowi rozporządzenia, czy 
spowodowali wprowadzenie mowy polskićj do szkół i urzędów ? 
Bynajmniej, a ogólnikową na wszystko odpowiedzią bywa, 
że nic zdziałać nie mogli. Wówczas wolno się ich zapytać, 
po co siedzą w tćj w radzie, jeżeli nic a nic nie mogą dla 
kraju wyjednać? Co z ich bytności w Wiedniu, jeżeli po 
za ich plecami wychodzą takie rozporządzenia i rozkazy 
ministeryalne, jak np. żeby odpowiednie urzędy powiatowe 
wszelkiemi siłami i środkami starały się koniecznie spo­
wodować powtórny wybór Chomińskiego na posła, żeby 
obsadzaniu urzędów zawsze dawać ceteris paribus pierw­
szeństwo Rusinom, żeby roztrząsać podania Rusinów wzglę­
dem służebnictw i przedłożyć ministrom umotywowane 
zdanie itp. itp. Mimo peror w radzie państwa wszystko 
idzie po dawnemu, a tajne instrukeye, podkopujące donio­
słość nadanej konstytucyi, wychodzą dziś jak dawnićj. Kon- 
stytucya istnieje da Europy a szczególnićj dla giełd euro­
pejskich, a urzędy postępują wedle instrukcji wręcz jćj 
przeciwnych, i poczynają sobie tćm dowolnićj, że nie po­
trzebują owych instrukcyi do publiezućj podawać wiado­
mości i dla tego robią co im się podoba. Ustawy czy złe 
czy dobre byle powszechnie znane, ’wskazują każdemu 
czego się ma trzymać i co mu wolno, a co wzbronione; 
lecz nie znane instrukeye są plagą ciężką, ponieważ nara­
żają ludzi na odpowiedzialność za coś, o czćm zupełnie nie 
wiedzieli że jest wzbronione. Widząc to wszystko, trudno 
wierzyć w prawdziwość-tćj konstytucyi na papierze, którćj 
nikt w życie nie wprowadza.

„Z tego więc względu nie powinniśmy się łudzić ża- 
dnerni mrzonkami, ale jąć się tćj pracy cichćj, która z obo- 
wiąsbów obywatelskich i chrześciańskich wypływa. Lud nasz 
jest ciemny i dla tego właśnie biedny, a jest z tćj głównie 
przyczyny ciemnym, żeśmy sumiennie upowszechnianiem 
między nim oświaty się nie zajmowali. Tu otwiera nam się 
obszerne pole działalności użytećznćj, na którćm z korzy­
ścią kraju pracować zawsze możemy. Tę kwestyą ważną 
poruszano już nieraz; lecz nie dość ją poruszać, ponieważ 
trzeba łącznemi wziąć się do jćj urzeczywistnienia siłami. 
Otrząśmy się raz już z owćj gorączkowości, cbcącćj owo­
ców bez pracy poprzednićj, a przekonamy się pewnie, że 
siła nasza tam spoczywa, gdzie jest główny punkt ciążenia, 
a nie w stosunkach zamiejscowych wiedeńskich. Nie schodź­
my więc z naszćj przyrodzonćj podstawy, gdyż będziemy 
wiecznie bezsilni i staniemy się igrzyskiem drugich, jak już 
nieraz było. Nam nie myślić dziś o wpływaniu na wielkie 
kwestye zamiejscowe, ponieważ głos nasz nie ma żadućj 
wagi; ale za to zajmijmy się sprawami, naszemi na^eryo, a 
rozpocznijmv budowę od podstawy, nie zaś od dachu jak 
obecnie. Nie bawmy się w dyplomatów i wielkich ludzi 
stanu, ale zejdźmy na stanowisko szczerych pracowników 
około dobra własnego kraju, gdyż można się słusznie oba­
wiać, że gdy doznamy tam zawodu, co zresztą łatwo prze­
widzieć, nastąpi znów zwątpienie o sobie i towarzyszące
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mu zupełne otrętwienie umysłowe. Nam brak dotąd potęgi 
ducha, nie łudźmy się przeto oklaskami i nie sądźmy, że 
ta potęga w nas już istnieje, ale pracujmy szczerze aby się 
jćj dorobić. Nie zapominajmy, żeśmy społecznością zdezor­
ganizowaną, rozbitą na fakeye i koterye, chwilowo uśpione 
ale zawsze istniejące i dla tego wypada nam się zabrać 
do pracy organizacyjnćj, o czćm dotąd mowy nawet nie ma, 
gdy wszyscy innemi zajęci są sprawami. Stąd wynika, że 
żadnćj okoliczności sprzyjającćj na korzyść naszę użyć nie 
umiemy, i że nie masz zgodnego w niczćm postępowania.“

N. Pan raczył mianować naczelnego prezesa prowincyi 
poznańskićj Bonina, rzyczywistym tajnym radzcą z tytułem 
„Ekscellencya“.

Berlin, 22 października. Dziś wjechała para królew­
ska na swą stolicę wśród salw armatnich i bicia w dzwony. 
Domy prawie wszystkie były przyozdobione. Od bramy 
Frankfurckićj wyglądała cała ulica nader uroczyśńe. Lud 
zabrał się bardzo licznie, a okna domów napełnione były 
widzami. Radość była niezmierna, a okrzyki nie ustawały. 
Para królewska dziękowała na wszystkie strony. Prócz 
mieszkańców Berlina, brały w tćj uroczystości udział depu- 
tacye rozmaitych miast prowincyi.

—- Król zamyśla w dniu 4 listopada przybyć z do­
stojną swą małżonką do Wrocławia, gdzie go miasto to 
bardzo świetnie przyjąć zamierza.

— Dziś z powodu wjazdu monarchy gazetyfnie wyszły, 
wyjąwszy Gazety Krzyżowćj.

— Ciekawe czytamy ogłoszenie znanego dyrektora po- 
licyi p. Stiebera w tutejszych gazetach, rzucające dziwne 
światło na pewne stosunki publicystyki niemieckićj. Pan 
Stieber powiada iż mu się udało znaleźć dowód, że pewni 
literaci niemieccy używają polityki za pozór, aby kłamstwa­
mi najbezczelniejszemi i zaczepkami wyłudzać pieniądze od 
takich osób, które nie lubią aby ich dobrą sławę po gaze­
tach szarpano, i które wolą się raczćj okupić nowożytnym 
tym raubriterom jak staczać z niemi harce nieraz wątpliwe. 
Otóż donosi p. Stieber, że w tych dniach spółpracownik 
różnych gazet niemieckich i redaktor wychodzącćj w Ber- 
linie.Nowćj Gsrichtszeigung, niejaki p.Mathias, groź­
bami szkalowania po dziennikach za pomocą pośrednika 
poufnego wytargował na niejakim Cerfie, podobno znanym 
przedsiębiorcy teatru, okup 50 tal., z zadatkiem tal 5. 
Resztę p. Cerf miał złożyć w oznaczonym czasie w własnćm 
mieszkaniu. Tymczasem p. Cerf namyśliwszy się sprowa­
dził sobie dwóch komisarzy kryminalnych i trzeciego świadka, 
których ukrył w pobocznym pokoju, a gdy przybył p. Ma* 
thias, pomówiwszy szeroko z nim o sprawie i odebrawszy 
przyrzeczenie, iż go odtąd szarpać nie będzie po gazetach, 
a nawet odtargowawszy połowę, gdy zabrał pieniądze zacny 
publicysta, p. Cerf zmieuił rolę i przywołał świadków któ­
rzy zabrali corpus delicti a pana redaktora Nowćj Ger. 
Z tg zaprowadzili do kozy, celem wytoczenia mu śledztwa.

Wrocław, 18 października. W Trzebnicy na Szląsku, 
odbył się dnia 15 b. m- odpust na cześć św. Jadwigi fun­
datorki tutejszego klasztoru Cystersek, księżniczki morawskićj 
a żony Henryka z Piastów rodziny. W kościele pieśń „Boże 
coś Polskę“ brzmiała donośnie, a krzyż osłoniony kirem 
z wstążkami narodowej barwy, wyciągnął do Boga ramiona, 
przyczyniając się o błogosławieństwo dla narodu. Rzewna 
uroczysta nóta hymnu jakim błaga Boga naród w cierpie­
nia, rozległa się w ogromnych sklepieniach przspysznćj 
świątyni. Grób św. Jadwigi oświecony, dodał tćj uroczy­
stości wiele uroku, a pielgrzymi ze Śremu, Krotoszyna, 
Łaszczyna, gromadnie zalegli przybytek Pański, wraz z oko­
liczną polską ludnością górnoszląską, jędrną i niezniem- 
czoną, pomimo pięciu wieków germanizacyi.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 19 października. Do berlińskićj Stern 

Z tg piszą ztąd między innemi, że sąd wojenny miał już 
skazać na śmierć kilku oficerów, którzy pomimo zakazu, 
byli dnia 15 b. m. w kościele na nabożeństwie za Kościu­
szkę. Podobny los czeka księży, którzy z krzyżem w ręku 
dc oporu zachęcali; dotąd jednak, o ile korespondentowi 
wiadomo, tych wyroków śmierci nie wykonano jeszcze w cy- 
tadelli, jakkolwiek chodzi o tćm pogłoska. Hrabia Lam­
bert już wyzdrowiał. Podobnież polepszyło się nieco je­
nerałowi Gersztencweigowi, który rażony został napadem 
apoplektycznym.

— Otrzymane przez komisyą rządową spraw wewnętrz­
nych doniesienia, przedstawiają następujące wypadki wy­
borów do rad powiatowych i miejskich.

Do rady powiatu radzyńskiego, wybrani zostali na 
członków: w okręgu wyborczym włodawskim: Frań. Kras­
sowski, Roch Jasiński, Julian Frankowski, ks. Paw. Szy­
mański, Józef Kępiński, Juliusz Sosnkowski, Paweł Scipio. 
Na zastępców: Lud. Okęcki, Józ. Dobrzański, ks. Grzeg. 
Wasilewski, Wład. Jasiński, Gust. Wajuert, ks. Frań. Pa- 
rafiński, ks. August Zamoyski.

W okręgu wyborczym gombińskim powołani na człon­
ków do rady powiatu gostyńskiego: Walenty Garczyński, 
Wiktor Czarnowski, Eustachy Krosnowski, Leopold Łącki, 
Stan. Dąbski, ks. Lud. Zgórecki, Adam Rzętkowski, ks. 
Andrzćj Gronczewski. Na zastępców: Rom. Antoszewski,



Stan. Wójcicki, Ant. Lesiewski, Ant. Łabęcki, Boles. Kle- j 
niewski, książę Leon Sapieha, Feliks Higersberger, Kar. 
Piaszczyński.

Z okręgu wyborczego wyłkowyskiego, wybrani do rady 
powiatu kalwaryjskiego, na członków: Zenon Giejsztorf, 
ks. Tora. Sękowski, Józef Zieliński, Tora, Szeligowski, 
Adolf Gallera. Na zastępców: Józef Wietcki, Julian Hil- 
lemberg, Feliks Skąpski, Ksaw. Floryanowicz, Maciój Smo­
leński.

W okręgu wyborczym kaliskim, powołani na członków 
do miejscowój rady powiatowćj: Cypryan Gorczycki, Win. 
Puchalski, ks. Jan Kobyliński, Lud. Mamroth, Mojżesz 
Szyfer, Jul. Czartkowski, Ant. Celiński, Ant. Biernawski, 
Wilhelm Rephann, Eliasz Mamelok, Stan. Radoliński. Na 
zastępców: Józef Kęszycki, Filip Grodzicki, Adam Mazur­
kiewicz, Józ. Arnold, Adolf Gębicki, Józ. Krajewski, ks. 
Józ. Lisiecki, Jan Jezierski, Teodor Dorachowski, ks. Ka­
rol Poller, Adam Mianowski.

W okręgu wyborczym zgierskim, wybrani do rady po­
wiatu łęczyckiego, na członków: Karol Koźmiński, Maks. 
Łebkowski, Jan Wężyk, Ant. Ziemięcki, Hen. Skarżyński, 
Hen. Schlosser, Paw. Łubieński, Kazim. Mieszkowski. Na 
zastępców: Lud. Gajer, Józ. Bajkowski, Jan Lebelt, Mar­
cin Polkowski, Hen. Gotartowski, Jan Rojewski, Salomon 
Markusfeld, Teodor Wilkoszewski.

W mieście Krasnymstawie powołani zostali na człon­
ków rady miejskiój: ks. Alipi Kałużyński, Jan Liekindorf, 
Napoi. Halicki, Jan C chorzowski, Stan. Grądkowski, Józ. 
Kunstfeld, Mar. Dulski, Józ. Makowski. Na zastępców: 
Jan Radzie,wicz, Józ. Pytkowski, Win. Kamiński, Ant. Ma­
zurkiewicz, Wawrzyn Banaszkiewicz, Fr. Haratym, Lud. 
Krajewski, Stan. Marczewski.

W okręgu wyborczym opatowskim, wybrani do rady 
powiatowój powiatu opatowskiego na członków: Wład. Ja­
siński, ks. Jan Japowicz, Marceli Kotkowski, Józef Kot­
kowski , ks. Kasper Kotkowski, Konst. Rusocki, Stan. Ma­
linowski, Samuel Kosecki, ks. Jan Dąbrowski. Na za­
stępców: Ant. Jasieński, Kazim. Kłokocki, Jan Reklewski, 
Rafał Konarski, Karol Sosnowski, Wiktor Fijałkowski, 
Józef Kobyliński, Maksymilian Wojciechowski, Teodor 
Przyłęski.

Warszawa, 20 października. Niedzielny dzień dzisiejszy, 
o który takie były obawy z powodu zamknięcia kościołów 
przeszedł spokojnie.

Wilno, 18 października. Dzisiejszy Kur. Wil. podaje 
w urzędowćj części, takie ogłoszenie wileńskiego wojen­
nego, grodzieńskiego i kowieńskiego jenerałgubernatora:

„Po zaszłych w mieście Wilnie dnia 6 (18) upłynio- 
nego sierpnia nieporządkach, rozesłane zostały w imieniu 
wileńskiego rzymsko-katolickiego biskupa i miejskiego du­
chowieństwa wezwania, zalecające odprawianie nabożeństwa 
i śpiewu za spoczynek dusz zabitych jakoby w Wilnie 6 
sierpnia i pozbawionych należytego pogrzebu. Znaleźli się 
łatwowierni, którzy dali wiarę tym wezwaniom i dla tego 
śpiewy za zabitych w Wilnie powtarzają się do dziś dnia 
w wielu kościołach. Będąc najzapełniój przekonanym z wia- 
rogodnych faktów, że 6 sierpnia nikt nie był zabiły, jak 
równie że wezwania tego rodzaju muszą być zmyślone, je­
dnak dla przekonania tychże mieszkańców, którzy tak ła­
two ulegli podszeptom ludzi mających złe zamiary, usiłu­
jących stale podbudzać namiętności i nie wstydzących się 
pod maską patryotyzmu, za pomocą zmyślenia i podstępu 
wciągać niewinnych w swoje sidła, uznałem za konieczne 
wyświecić tę okoliczność, sposobem bardziój jeszcze prze­
konywającym. W skutek tego prosiłem jego ekscellencyą 
biskupa Krasińskiego, ażeby mi przesłał szczegółowsze wia­
domości względem wspomnionego W' zwania, jak również 
zapytywałem gubernialnego marszałka szlachty i głowę 
miasta, kto mianowicie, wedle zasięgniętych przez nich 
wiadomości, z liczby miejscowój albo przyjezdnej szlachty 
a takoż z liczby mieszkańców miasta rzeczywiście uważa 
się za zabitego lub zaginionego bez wieści, albo nakoniec 
utopionego w rzece, jak o tóm głoszą do dziś dnia sze­
rzone przez tajnych podżegaczy pogłoski. Na tojegoeks- 
cellencya biskup Krasiński zawiadomił: „„że podobnego 
wezwania nigdy nie wydawał, nie podpisywał, i że to we­
zwanie jest fałszywe.“ “ Wileński marszałek gubernialny, 
szambelan, rzeczywisty radzca stanu Domejko, odpowie­
dział: ,,„że nikt mu nie wskazał, ażeby zginął ktokolwiek 
ze szlachty w wypadku 6 sierpnia““ i głowa mia3ta Wilna, 
Straus, doniósł mi: ,,„że dotychczas nie miał on żadnćj 
wiadomości, nikt doń nie zanosił ska gi i z uczynionych 
przezeń najstaranniejszych poszukiwań nie okazało się, 
ażeby w czasie zaszłych w Wilnie 6 zeszłego sierpnia nie­
porządków, ktokolwiek z mieszkańców miasta zoBtał zabity, 
zginął lub był utopiony w rzece.““ Po tóm, co powie­
dziano, odprawianie nabożeństwa, w celu dogodzenia lu­
dziom mającym złe zamiary, za spokój dusz zabitych, któ­
rych nie było, będzie tylko naigrawaniem się nad świętym 
obrządkiem. O czćm poczytuję za rzecz potrzebną podać 
do powszechnój wiadomości mieszkańców najwyżój powie­
rzonego głównemu mojemu zarządowi kraju, (podp.) jene­
rał adjutant Nazimow.“

Wszystko to bardzo byłoby piękne, gdyby cośkolwiek 
moskiewskim gubernatorom wierzyć można było. Ale kiedy 
minister sprawiedliwości nie wstydzi się tak bezczelnych 
fałszów historycznych przed całą Europą w prawnym do­
kumencie zamieszczać, jak to świeżo uczynił petersburski 
minister justycyi (bo Moskale nie mają nawet własnego 
na „sprawiedliwość“ wyrazu), który miał czoło twierdzić 
w ukazie o sądach policyjnych i wojennych na Litwie, że 
Litwa była posiadłością Rosyi, zanim przeszła pod czasowe 
panowanie polskie (?): gdzie ukazy i ministrowie takie 
bezczelne łgarstwa bez zarumienienia się drukują, tam gu­
bernatorom ani jednój joty wierzyć Die można. Cóż im 
szkodzi kłamać i fałszować? Wszakże to ich profesya.

—- Piszą z Wilna do Gaz. Warsz. ;w końcu września: 
Od niejakiego czasu, Litwa pod względem poczucia obo­
wiązków publicznych zmieniła się na lepsze do niepozna- 
nia. Przejęcie się duchem nauki Chrystusa objawia się 
widocznie, w postępowaniu wielości właścicieli ziemskich 
ku co rychlejszemu rozwiązaniu kwestyi włościańskiój, już 
nie wedle samój tylko litery prawa, lecz na drodze ścisłego 
uiszczenia długów moralnych, zaciągniętych u młodszój braci. 
Otrzymane z tąd i z owąd oświadczenia gotowości do 
ustępstw pojedyńczych, łączne zobowiązanie się obywateli 
naszój gubernii w projekcie do ustawy Towarzystwa Kre­
dytowego, względem ułatwienia wykupu włościanom i przy­
puszczenia drobnych właścicieli do korzystania z usług kre­
dytu, wymownie świadczą o rzetelnój chęci zamożniejszych 
kierowania się w sprawach społecznych, nauką społecznego 
miłowania. Strona moralna ludu, nielitościwie dotychczas 
zaniedbana, poczęła znajdować żarliwych opiekunów. Przed 
niedawnym czasem, na całój Litwie było ledwie kilka pry­
watnych szkółek wiejskich, godnych tój nazwy; pisemka dla 
ludu przez wiele lat nie wydano tu ani jednego, bo nie było 
dla kogo i na co wydawać. Dziś, z różnych okolic docho­
dzą wiadomości o udzielaniu początkowych nauk dzieciom 
włościańskim, niekiedy nawet przez samych obywateli, ich 
żony i dziatwę wykładanych a projektów snuje się co. nie­
miara. W Wilnie krzątają się nad wydawaniem dziełek 
dla ludu, których acz drobnych kilka już wyszło temi czasy; 
w jednój z osad w Nowogrodzkióm przychodzi nawet do 
skutku myśl utworzenia biblioteczki włościańskiój, rzeczy 
dotąd u nas niesłychanój! Wybory urzędników gminnych 
prawie wszędzie odbyły się porządnie i ze zrozumieniem 
rzeczy.

Mając przed sobą parę najnowszych cyfr statystycznych, 
tyczących sią szkół w gubernii Grodzieńskiój, pozwalam so- 
bia przytoczyć je, jako wskazówkę i podstawę, do zapatry­
wania się na ten przedmiot dziś i w przyszłości. Na całą 
gubernia znajdują się tam 2 gimnazya, 5 szkół powiato­
wych , 39 parafialnych po miasteczkach, 26 parafialnych 
wiejskich, 4 prywatne pensye żeńskie, i szlachecki instytut 
żeński, 5 skarbowych szkół izraelskich, 99 prywatnych 
szkółek izraelskich męskich, 2 takież szkoły żeńskie, .1 szko­
ła pisarska wojskowa, oraz 3 duchowne powiatowe i para­
fialne. Te wszystkie około 200 zakładów, wychowują blisko 
6,000 chłopców i dziewcząt, pierwszych 13 razy więcój niż 
drugich. Na każde 100 uczącących się, przypada .61,9 
chrześcian, a 39,1 Izraelitów, to jest tych ostatnich więcój 
niż część trzecia, gdy wszyscy izraelici w massie mieszkań­
ców gubernii Grodzieńskiój stanowią tyiko część siódmą. 
Kładąc tę cyfrę obok całój ludności, widzimy, iż z pomię­
dzy chrześcian uczy się 1 na 191, gdy z pomiędzy izrae­
litów 1 na 43, czyli, że dzieci izraelskich cztery razy wię- 
cćj chodzi do szkoły, niż dzieci chrześcian w stosunku do 
całój massy. TA uderzająca proporcya, jeszcze bardziój 
staje się krzyczącą, jeżeli ją przystosujemy do cyfry uczą­
cych się włościan, tych bowiem ostatnich na 100 uczniów 
przypada ’/5 jednój osoby, albo ściślój, uczy się 1 z 525. 
To co się powiedziało o gubernii Grodzieńskiój, z małemi 
zmianami da się zastósować do całój Litwy. Gubernia Ko­
wieńska ma więcój uczących się po litewsku, niż powyższy 
stosunek wyraża; Wołyńska, Kijowska i Chersońska, o ile 
wiemy z wieści, krzątają się około szkółek niedzielnych, 
powiększają więc przynajmniój dzisiaj liczbę jako tako uczą- 
cój się dziatwy włościańskiój; Mińska zaś, Mochylewska, 
Witebska i Wileńska, ani trochę nie wyprzedziły Grodzień­
skiój. Rzecz godna szczególnśj uwagi że okolice Wilno, 
w któróm ześrodkowuje się cały ruch piśmienniczy prowin- 
cyi, niczóm się nie odznaczyły pod względem oświaty ludu. 
Zdowałoby się, iż nikt dotąd nie przewidywał tój potrzeby, 
która dziś tak dotkliwie uczuć się dała. Podług mnie, naj­
lepszym w całym kraju, a u nas nawet jedynym z wielu 
względów, środkiem podźwignięcia oświaty ludy, a zara­
zem uczynienia go powszechnie ku sobie przychylnym, jest 
podany w waszój Gazecie projekt szkółek tymczasowych, 
pod bezpośrednim kierunkiem właścicieli ziemskich i w ich 
domu.

— Kuryer Wileński donosi: Główny komitet o urzą­
dzeniu stanu wiejskiego, w skutek przedstawienia zarzą­
dzającego ministerstwem spraw wewnętrznych, o ustano­
wieniu osobnych znaków dla osób urzędujących ze stanu 
kmiecego, przez najwyżój utwierdzony 27 lipca b. r. pro­
tokół , uchwalił: i) Ustanowić dla obowiązków zarządu 
gminowego i gromadzkiego, a mianowicie dla starszyny 
gminowego, jego pomocnika i starosty gromadzkiego znaki 
osobne, bronzowe, mające na stronie naczelnój herb guber­
nii z napisem na około, stosownie do obowiązku: „Star- 
szvna gminy,“ „Pomocnik starszyny gminy,“ i „Starosta 
gromadzki,“ na stronie zaś odwrotnój cyfrę Jego.Cesarskićj 
Mości, z napisem na około: „19 lutego 1861 roku.“ 
2) Znaki te nosić mają na osobnych łańcuchach także bron- 
zowych, starszyna gminy na szyi a inni przełożeni na pier- 
Si&Cn

— Do Gaz. Polsk. piszą ze żmudzkiego,.nadbrze­
żnego miasta Połągi, we wrześniu: Nad brzegiem Bał­
tyku o 10 mil od Telsz, o 7 mil od Lipawy, o >/„ mil od 
pruskiój granicy leży Połąga, stanowiąca z przyległem 
licznemi wioskami majętność hr. Józefa Tyszkiewicza. Nie­
gdyś jedyny port W. Ks. Litewskiego, dzisiaj ona jest tylko 
Ostendą Żmudzką. Miasteczko same jak wszystkie nasze 
miasteczka dosyć nędznie zabudowane, a jedyne w nióm 
murowane domy są: karczma i komora celna. Kościółek 
parafialny drewniany, ale staraniem miejscowego proboszcza 
dosyć czysto utrzymywany.

Obecnie Połąga jest wcielona do gubernii Kurlandskiój, 
pomimo to na kąpiele zjeżdżają się tu wyłącznie prawie 
Polacy. Blisko od miasteczka, o sążni 400, roztacza się 
płaski i piaszczysty brzeg morski pokryty długim szere­
giem budek kąpielnych. Za miasteczkiem na północ ster­
czy tak nazwana czapka hollenderska (Hollandsch’ Miitz’),

ważna dla żeglarzy, bo według niói w tój części morza (i, 
rują swoje statki. W stronie przeciwnój od miastecki, 
tuż nad samym brzegiem Bałtyku, na wpół schowana wj 
rze, całkiem zarośnięta sosnami wznosi się druga wy 
słość ; — jest to znana z dawnego podania litewskiego 
ra pięknój Biruty, oblubienicy Kiejstutowój.

Ta góra ze’ skromną wiejską kapliczką na swe
ijiern
(juszl

szczycie, jest ulubionym celem połągowskich przechadz' 
a razem służy za pewien rodzaj barometru; kiedy sosny j 
Birucie milczą, to spodziewać się można dobrój P°go -
lecz kiedy niespokojnie zaszumią „o! deszcz będzie ¡a diwiadają nadbrzeżni rybacy. W ciągu roku w Połądze ' IBnuje zupełna cisza. Dwa razy tylko w tydzień wtacza 
z flegmą nicózm nie zachwianą, pruska pocztowa karet, p 
pomalowana klasycznym żółtem kolorem, i fałszywym 
sem trąbki budzi głęboki spokój głównój ulicy miasteci L( 
Lecz latem na kilka tygodni Połąga staje się ludniejsi, 
ożywia się — ze Żmudzi i Litwy a nierzadko i z dalsr' 0 
stron kraju przybywają kąpielnicy. I w tym roku zebu c t 
się tu kilkadziesiąt rodzin dla czerpania zdrowia i.pokt _ 
pienia sił w słonych wodach Bałtyku. Szanowany i koci 1«ny dr. Janowiecki i tego lata według swego zwyczaju, - iyśomieszkał przybyć tu z Telsz na całą porę kąpielną. Wii]^ 
mieliśmy ogromne upały, w sierpniu zaś, a zwłaszczag( 
koniec tego miesiąca chłodne dnie, rozhukane morze i t 
burzliwe wiatry, że nam nieraz przewracały i zanosiły p 
skiem nasze kąpielne budki. Zabaw naturalnie w tym roLj 
żadnych nie było, nawet orkiestra grywająca kilka razy 0 
tydzień przed traktyernią lub w ogrodzie mało przyciągaj 
przechadzających się i słuchaczy. Raz tylko część to;’ 
rzystwa kąpiących się, odbyła przejażdżkę do Kretyngii; 
zwiedzenia pięknego ogrodu i kościoła Bernardyński, 
fundacyi Chodkiewicza, gdzie się znajduje najsłynniejszy g 
całą Żmudź organ.

— W dniu 23 sierpnia b. r. umarł w Wilnie znaLf 
żebrak, szlachcic, nazwiskiem Mikołaj Urbanowicz. BieL 
ten zostawił fundusz w biletach bankowych ni mnićj ni iŁa 
cój jak na 23,190 r.l Testamentem rozporządził nastąpią 
swój fundusz: na rozmaite kościoły i nabożeństwa 2700L( 
krewnym i innym prywatnym osobom 4850 r., dla dziesL, 
ciu biednych wdów podług rozporządzenia i uwagi dokt^g 
Titiusa 500 r., pozostały zaś kapitał wynoszący . przesC 
15000 r. ma być dołączony do funduszów Wileńskiego KLf 
Wiktu i przeznaczony na utrzymanie i wychowanie z piL 
centów dzieci z familii Urbanowiczów, a w braku ich, Lg 
nych biednych sierót. te
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Lwów, 16 października. Czytamy w Dz. Pol.: ¡ro
Dzień wczorajszy we Lwowie zaliczyć należy do n,0 

wspanialszych, jakie przeżyliśmy ostatniemi czasy w prB 
biegu naszego kalendarza narodowego. Pamiątka śmie^ 
bohatera z pod Dubienki, połączyła się z pamiątką . świe^ 
mogiły, jaką przed pięciu dniami 100,000 Warszawian uijyg 
pało swemu arcypasterzowi w chwili^ kiedy naród poi ¡ry 
ignorując granice sztucznie pozakładane, ze wszystką, 
stron rozległój ziemicy pod bagnetami zastępów moskietąC 
skich i w obliczu dział kartaczarai nabitych, odnawiał wIfs 
kopomną unią z Rusią i Litwą na błoniach liorodelskiiga 
Pod wrażeniem wielkich wspomnień z ubiegłój, półwie^, 
wćj przeszłości olbrzymich wytężeń i pod wzruszeń« 
okropnój teraźniejszości, w której podobało się Najw; ¡ 
szemu powołać do siebie anioła stróża narodu, odbyły ¡m¿. 
u nas dwa nabożeństwa uroczyste. m

Jedno o godzinie 9 w kościele arcbikatedralnym, 8® ęds 
celebrował sam najprz. nasz arcybiskup ksiądz WierzcnJ |„ 
ski, za duszę wiekopomnój pamięci księdza Antoniego iljy 
cbiora Fijałkowskiego, arcybiskupa warszawskiego. 0g,¡e 
mna świątynia szczelnie napełniona ludem najrozmaitszjj p 
stanów, bo widzieliśmy i czoło naszego społeczeństwa i‘¡li 
kunastu włościan w siermięgach; sanctissimum kirc^, 
okryte, katafalk z portretem zmarłego pośród mnost,z?( 
światła, a u nagłówka trumny wyraźnemi literami od® S| 
testament księdza Fijałkowskiego, przekazany duchowe 
stwu polskiemu; nakoniec ciężka żałoba zalegająca te ot - 
cza, wyglądające pomocy niebios, wszystko to spra*jm 
wrażenie, jakiegośmy chyba doznali przy egzekwiach 
spokój duszy poległych lutowych i kwietniowych. , 

Równocześnie odprawiły się egzekwie i w kosc«^ 
00. Bernardynów. O godzinie 11 zaledwo przebrzmi* 
ostatnie wyrazy hymnu naszego w kościele katedralny 
wyszło nabożeństwo żałobne u 00. Bernardynów, 
w rocznicę śmierci naczelnika ojczyzny i pogromcy 
skwy, przezacnój pamięci Tadeusza Kościuszki. Biust 
brzymi u stóp katafalku, szarfa, czapka, szablica, kos 
herb Polski i Litwy umieszczone na trumnie, przeno» 
umysł na owe pola krwawe, kiedy to ta sama szarfa, sp 
wając po mundurze narodowym, kiedy ta sama czapka 
gając poprzed szeregi dzielnych kosynierów, kiedy ta sal, 
szablica wskazywała pułkom orła i pogoni czerń 
ską, wiodąc do zwycięstwa. Kościół nie zdołał pora’° 
ani czwartej części pobożnych; kury tarze klasztorne 
dące do zakrystyi, chór i cały plac Bernardyński były 
pełnione ludem w ściśniętych szeregach. Po odśpiewj 
Salve Regina zaintonowano przejmującą pieśń śp.11 
celego Skałkowskiego Boże Ojcze Twoje dzieci, ar 
tóm rozległo się tak w świątyni jak w kurytarzach i P 
kościołem Boże coś Polskę, którego odgłos sięga‘ 
do Szerokićj ulicy. Sklepów nie otwierano tego dnia 
aż dopiero o godzinie 1 w południe po ukończonóm r 
żeństwie. Lecz nietylko sklepy chrześcian były przez 
czas nabożeństwa bez wyjątku pozamykane, ale nawet ' 
wiarnie, cukiernie i w ogóle lokale, które nawet w 
większe święta nie bywają zamykane. Miasto przybrał , 
pół dnia niezwykły u nas wyraz. Z żalem tu jednak 
sać musimy, że ludność starozakonna naszego mi&st“

1
wit



wyi
g»

SWO
adz
sny

do n 
w prBl

au

udziału w tym obchodzie, tak drogim dla każdego
ecil pniaka* *

— W kościele parafialnym Sokołówki (pod Bóbrką, 
daleko od Lwowa) obchodzono także w dniu 15 paź- 

jernika uroczyście rocznicę śmierci śp. Tadeusza Ko- 
tiuszki, tego przedstawiciela owój wielkiój myśli, że 
óbro ojczyzny tylko wtedy osiągniętym zostanie, jeżeli 

stany, tak mieszczanie, jak szlachta i wło- 
ręka w rękę iść będą. Równocześnie zanoszono do 

jjwyższego modły za dusze poległych w bieżącym roku, 
. duszę metropolity Fijałkowskiego. Nabożeństwo to było 

;Ze Ł świetniejszóm, że nietylko łacińskie, ale i duchowień- 
■%o słowiańskiego obrządku brało w nićm udział. Kościół 
aret,( przepełniony, bo obok właścicieli dóbr, oficyalistów 
®l}ywatnych, byli i włościanie, była i reprezentacya kolonii 

.Cz iemieckiój Muehlbach, przysłana dla uczestnictwa w tem 
elS! iboźeństwie, i tak po nabożeństwie całe zgromadzenie, 
^¡m obok chłopa, oficyalista obok kolonisty, odśpiewali kię-

nasz dzisiejszy hymn narodowy.
W _ Dziwne intermezzo w konstytucyjnem państwie sta- 
. 'pi odezwa jeneralnój komendy do wszystkich, którzy nie- 

Ijś byli oficerami w armii, srogo żądająca od nich tłóma- 
'Henia, jakióm prawem śmią chodzić w stroju narodowym 

®M|i sogenannten Kontusz, mit der sogenannten Karabella).

ty i Tarnopol, 9 października. Dzisiaj odbyło się w naszóm 
n r#ifście nabożeństwo tak solenne i piękne, jakiego Tamo­
wi ¡1 od dawnych czasów nie pamięta, nabożeństwo za po- 
S1W{tych naszych braci w Warszawie i Wilnie! Wszyscy 
; ’ywatele z całego Tarnopolskiego, a wielu i ze Złoczow- 
,D|1.mgo i Czortkowskiego zjechali się bardzo licznie. Lud- 
?s. pi całój razem z włościanami i mieszczanami było pewno 
lszy 18 tysięcy. Po solennóm nabożeństwie w kościele kate- 

jilnym ruszyło wszystko na cmentarz. Naprzód z krzyżem 
znJdf stary obywatel pan Zawadzki, obok niego drugi z cho- 
. kią czarną z białem, z napisem „za poległych“ umyśl- 

D1'paten cel zrobioną. Kilkanaście (24) panien obywatelskich 
¡~$|Wo obrazy, ubrane w czarne suknie, 12 z welonami 
’ . trnemi, 12 z białemi, aż do nóg spadającemi, z krzyżami 
dz’eilirnemi z białemi koronami cierniowemi na szyi. Czte- 

studentów w żałobie niosło na marach ogromnych rozmia- 
'rz®?|rwieniec cierniowy, który następnie na krzyż dębowy na 
?° Kpiarzu założonym został. Sześć wołów z rogami w krepy 
zPlanemi, przywiozło poprzód ten krzyż ca cmentarz. 

icll> kościoła na cmentarz śpiewano naszę pieśń narodowo 
mźną Boże coś Polskę, a na cmentarzu po zakopaniu 
nyża na tę pamiątkę odśpiewano chorał Z dymem po­
tów, i Dapowrót cała procesya wróciła w tym samym 
rządku do kościoła, gdzie się nabożeństwo skończyło do- 
ro o wpół do czwartej po południu. Na końcu przypi- 

każdemu w kcściele czarną kokardę z białym krzy- 
Wszystkie panie w grubój żałobie, wielki ołtarz za- 

. -ięty czarnym kirem z białym krzyżem pośrodku, okna 
^TOSe zasłonięte, świec około katafalku niezliczona ilość, 
" u, zyscy w ręku mieli świece, nawet włościanie i żydzi,

»

..Po! rifh także wielu było. Był to widok wspaniały jakiego 
nie można, tylko śnić trzeba. Wszyscy modlili się

, rąco, bo modlili się za ojczyznę i braci męczenników, a 
¡a* ’zeszli się z tóm przekonaniem wewnętrznóm, iż Bóg w nie- 
® .psach wysłucha tych modłów z piersi tysięcy się wzno- 
tffl]jcych i zmiłuje się nad nami! (D. P.)
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16 października. Z powodu ofwarcia kolei że- 
mój z~Czech do Bawaryi, tj. z Pilzna do Fuertb, przyszło 
nowych objawów coraz bardziój wzmagającej się niechęci 
Izy Czechami a Niemcami. Telegramy z Pilzna donoszą, 
lubo dr. Rieger mówił podczas uczty w duchu pojedna- 
7®, to jednak gdy na tak zwanej biesiadzie tylko cze. 

pieśni śpiewano, urazili się Niemcy, jakoby to było 
przyzwoitym przyjęciem gości bawarskich i powycho- 
i z sali. Obecnym na tćj uroczystości posłom czeskim: 
ckiemu, Riegerowi i Braunerowi, składali po drodze 

;?dzie chłopi czescy przybywający tłumami pieszo i konno 
hołdy jako obrońcom narodowości.

te 
¡prawi 
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19 października. Deputacya wybrana przez 
zagrzebski przybyła d. 9 bm. do Wiednia z adresem, 

"tórym sejm tenże wykłada swe zapatrywanie na stosunek
kościi 
,rzmif 
Iraki!
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W środę dnia 23 m. b. o godzinie 10 
no odbędzie się w Kaźmierzu żałobne 

Jaoożeństwo za duszę śp. X. Antoniego 
"elchiora Fijałkowskiego, Arcybiskupa 

zawskiego. [3178]

ia si 
oskie" 
¡rnieéj 
ne 
jyty

«íf

Obwieszczenie.
^wydziale podpisanój kommisyi toczą się 
’kupienie rent czyli czynszów i ciężarów 
palnych, oraz regulacye według ustaw 

dnia 2 marca 1850 w następujących
jli^cach
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a) w powiecie Średzkim: 
w Lubońcu, zamiana kopczyzny na 
stałą rentę.

h) w powiecie Bydgoskim:
* Przyłękach, części Litt. C„ parcela 
daniela Behnke, dawnićj Jana Krienke 
w Przy łękach-Ostrowie.
a'<$j toczą się:

Lj lały wspólności, separacye, okupie- 
do drzewa i do pastwiska etc. 

eaług regulaminu podziału wspólności

Troistego Królestwa do monarchii austryackiéj. Cesarz 
przyjął wprawdzie adres, ale dał odpowiedź tylko ogólni­
kową, i to w języku niemieckim, co w Chorwacyi najgorsze 
sprawiło wrażenie. Odpowiedź rzeczywista późniój dopiero 
ma nastąpić. Wiadomo że sejm zagrzebski wzbrania się 
wysłać posłów do rejchsratu; gdyby rząd wiedeński czuł 
się na siłach, rychłoby postąpił z Chorwacyą jak z Węgra­
mi , ale ponieważ w Węgrzech dużo jeszcze zachodzi tru­
dności z urządzeniem administracyi po rozwiązaniu władz 
krajowych, rząd radby przewlec rozstrzygnienie sprawy 
Troistego Królestwa, i tymczasem odroczył sejm zagrzebski 
dnia 9 października aż do 1 listopada, gdzie może odpo­
wiedź na adres sejmowy już będzie gotowa. Deputacyą 
sejmu zagrzebskiego która złożywszy adres w Wiedniu, po- 
jechała do Pesztu w odwiedziny przyjmowano w teatrze tamtej­
szym bardzo sympatycznie; publiczność witała ją trzykrotném 
elien, na scenie wystąpiono z chorągwiami chorwackiemi obok 
węgierskich, a jeden z artystów miał ze sceny gorącą prze­
mowę na cześć deputacyi. Teatrom węgierskim zakazano 
teraz przedstawiać wiele sztuk, które ostatniemi czasami 
grywano. Tak zakazano przedstawienia sztuki: „Ostatnie 
dni pod Wilagosz“, „Niewola Franciszka Rakoczego“ 
i innych.

— W dniu 15 bm. odprawiono w tutejszym kościele 
ś. Ruprecbta żałobne nabożeństwo za naczelnika Kościuszkę, 
któremu obecne było grono młodzieży polskiéj, będącój na 
studyach, i rodacy bądź zamieszkali w Wiedniu, bądź za in­
teresami przytyli; byli także starozakonni.

—.Na południowo-słowiańską akademią wciąż hojne 
spływają dary. I tak, miasto Zagrzeb ofiarowało znowu 
na ten cel 10,000 złr. P. Ambroży Vraniczany złożył także 
10,000 złr. I Słowacy przyczyniają się do składek. Współ­
udział ten dowodzi wysoko rozbudzonego poczucia narodo­
wości u Słowian południowych.

FRANCYA,
Paryż, 19 października. Najważniejszym wypadkiem 

dnia dzisiejszego był ogłoszony fw Monito rz e okólnik 
ministra spraw wewnętrznych Persignego do prefektów wy­
dany tyczący się towarzystw śgo Wincentego. Minister 
oświadcza w nim że stowarzyszenia dobroczynności tego 
rodzaju miejscowe mogą znaczne wyświadczać przysługi, ale 
że organizacya jednolita, obejmująca kraj cały, z rządem 
centralnym, podwładnemi komitetami, kasą główną, ściąga­
jąca do jednego ogniska zewsząd podatki, których prze­
znaczenie jest nieznane, zakrawa mocno na tajne towa­
rzystwo, obcą myślą kierowane i mogące się w działaniu 
swojém i dążnościach stać niebespiecznćm dla organizmu 
państwa i jego zasad. Przeto prefekci mogą, stosownie do 
prawa, zezwolić na stowarzyszenia miejscowe, ale rozwią­
zać powinni wszelkie komitety prowincyonalne i dyrekcye 
główne, jeśli zaś miejscowe kółka życzyć sobie tego będą, 
natenczas rząd zajmie się organizacyą ogólną całego sto­
warzyszenia, któraby była pod jego dozorem. Okólnik ściąga 
się także do stowarzyszeń wolnomularskich, które wpraw­
dzie chwali ze względu na ich narodowe i patryotyczne 
dążności, podczas gdy Towarzystwo śgo Wincentego cał­
kiem pod wpływem obcym pozostaje, gani jednakże spo­
sób odbywania wyborów. Dzienniki paryskie najrozmaięiój 
dzisiaj, wedle swych zasad i wiary politycznój, oceniają 
okólnik ministra Persignego. Półurzędowe pisma natural­
nie nucą na rozmaite tempa pochwały rządowi, ciesząc się 
że ujął nareszcie w karby tajną agitacyą duchowieństwa; 
dzienniki religijne i legitymistowskie utyskują na to po­
gwałcenie dobroczynności i wolności miłosiernych uczyn­
ków oburzając się przytém że minister Towarzystwo śgo 
Wincentego zestawi i porównał z wolnomularstwem; dzien­
niki wreszcie liberalne, jako Journal des Débats,Presse, 
Opinion publique ubolewają także na to, że rząd 
chwyta się środków, które przystoją tylko rządom despo­
tycznym i przytłumia wolność stowarzyszenia, ale Presse 
oświadcza przy tém, że jakkolwiek ściśniono stowarzysze­
nia śgo Wincentego, demokraci czuliby się szczęśliwymi 
gdyby im takie wolno było choć tylko miejscowe stowarzy­
szenia zakładać, Opinion publique zaś uważa, iż mi­
nister jeszcze bardzo łagodnie obszedł się ze stronnictwem, 
które nie przestaje objawiać najgwałtowniejszćj nienawiści 
dla zasad z r. 89 i nowożytnych stosunków społecznych, że

z dnia 7 czerwca 1821 w następujących 
miejscach:

a) w powiecie Krotoszyńskim: 
w Pogorzeli, połączenie łąk; miejskich, 
i zniesienie resp. abluicya exystującój 
na nich wspólności pastwiska.

b) w powiecie Średzkim:
w Biskupicach Królewskich separacya,

c) w powiecie Bydgoskim:
w Nowymdworze, separacya,. a miano­
wicie obkopcowanie jeziora Żabno.

d) w powiecie Chodzieskim:
w Nowój Lipiójgórze, abluicya drzewa, 
w Rutkach, abluicya praw leśnych i 
ciężarów realnych,
w Samoczynie i Smolarach, wynagro­
dzenie za pastwisko w borach Sawo- 
czyńskich,

e) w powiecie Gnieźnieńskim: 
na holędrach Bukoskich (Buechen- 
Hauiand) wynagrodzenie za pastwisko, 
w Czerniejewie, ustalenie i abluicya 
drzewa,
w Czerniejewie, wynagrodzenie za pa­
stwisko,
na holędrach Grabowskich, wynagro­
dzenie za pastwisko/

w Lubochni, separacya, 
w Skorzęcinie, separacya, 
na boru Wylatkowskim, abluicya praw 
leśnych,
w Szydłowcu, abluicya drzewa. 

Wszystkich niewiadomych interessen-
tów tychże spraw wzywa niniejszym podpisana 
kommisya , ażeby się dla dopilnowania praw 
swoich w terfninie na

dnia 16 grudnia r. b.
wyznaczonym, przed południem o godzinie 11 
tu w Poznaniu w izbie instrukcyjnój kom­
misyi u pana radzcy regencyjnego Biefel 
zgłosili; w razie niezgłoszenia się na spra­
wach tych, nawet chociażby pokrzywdzeni 
byli, co do siebie zaprzestać muszą i z źa- 
dnemi wybiegami przeciwko nim słuchani 
już nie będą.

Poznań, dnia 12 października 1861.
Królewska kommisya Jeneralna dla prowincji • 
_____________ Poznańskiej.___________ __

Publiczne wezwanie. 12797] 
Gdy nad pozostałością zmarłego dnia 16 

maja rb. w Ludomach śp. Ignacego Lipskiego 
radzcy ziemstwa, otworzony został proces 
spadkowo likwidacyjny, wzywają się niniej- 
szóm wszyscy wierzyciele spadku, niemniój

przy tém okólnik jest w gruncie nieszczery, ponieważ fjeśli 
w istocie, jak powiada, Towarzystwo śgo Wincentego jest 
wyłącznie towarzystwem dobroczynności, natenczas przed­
siębranie środków karcących przeciw niemu nie jest wcale 
upowodowane. Co do nas, potępiamy najzupełniój postę­
powanie rządu francuskiego w téj sprawie, jesteśmy wręcz 
przeciwni wszelkiemu systemowi politycznego tłumienia, a 
chociaż wiemy, że tak organizacya jako i działania Towa­
rzystw śgo Wincentego we Francyi nie ogranicza się na 
celach wyłącznie dobroczynnych, to jesteśmy przekonani, że 
na wszelkie możebne niebezpieczeństwa najdzielniejszém 
lekarstwem byłoby zezwolenie na zupełną wolność stowa­
rzyszeń i prasy i otworzenie tym sposobem wolnéj konku- 
rencyi wszelkim innym dążnościom. Ale rząd francuski 
teraźniejszy wierzy jak' w ewangielią w system tłumiący 
i ukazowy/ będący skutkiem jego powstania i żołnierskiój 
podstawy na ktôréj spoczywa; równocześnie z okólnikiem 
ministra Persigniego ogłasza Monitor cztery urzędowe 
przestrzeżenia do rozmaitych pism czasowych, a między 
niemi i do Revue des deux Mondes wydane za arty­
kuły rządowi niemiłe.

— Jak dalece reakcyjném jest usposobienie w urzędo­
wych kołach paryskich okazuje się. z doniesienia Siècla, 
który opowiada o nieprzyjęciu jakiegoś młodzieńca do je­
dnego z gimnazyów paryskich, dla tego że był z Garibal­
dim w Sycylii. Dyrektor odpowiedział mu że ponieważ już 
służył pod sztandarem nierządu, przeto ani on go przyjąć 
nie może, ani go tóż zapewne żadne inne gimnazyum pa­
ryskie nie przyjmie.

—- Wczoraj odbywał się proces fotografistów, którzy 
zajmowali się fabrykowaniem rozpustnych fotografii i ste­
reoskopów. Występowało 22 obżałowanyćh, w znacznéj 
części kobiet, które za 5 franków dziennie służyły w roz­
maitych pozach za wzory do owych fotografii. Najwinniej- 
szych skazał rząd na rok więzienia, innych na półtora i na 
dwa miesiące.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Z Średzkiego, 18 października. Załączam poniżej prośbę ducho­

wieństwa dekanatu średzkiego z dnia 6 bm. do Ńajprzewielebniejszego 
arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego przesłaną:

Zaniemyśl, dnia 6 października 1861.
Najprzewielebniejszy Arcypąsterzu !

W dobrze znanym najprzewieiebniejszemu arcypasterzowi ucisku, 
jakiego duchowieństwo archidyecezalne doznaje z strony rządu z po­
wodu używania języka ojczystego w rozmaitych korespondencyach 
urzędowych, my niżej podpisani, uciekamy się pod wysoką jego opiekę, 
z tém większąm zaufaniem:
iż traktatami kongresu wiedeńskiego a mianowicie z dnia 3 maja 1815 
art. 3 zagwarantowane zostały Polakom instytucye narodowe, a więc 
tém bardziej jeszcze język a w ogólności narodowość. Ztąd też zmarły 
król pruski Fryderyk Wilhelm III w odezwie swojej z dnia 3 maja 
roku 1815 zapewnia mieszkańcom W. Ks. Poznańskiego, że we wszyst­
kich publicznych postępowaniach, język nasz ojczysty obok niemie­
ckiego używanym będzie.

Na tém się opierając, postanowiliśmy używać języka ojczystego 
we wszelkich urzędowych korespondencyach, a to tém bardziej, że:
1) i regulamin z dnia 14 kwietnia 1832, tych tylko duchownych obo- 

więzuje do używania języka niemieckiego w urzędowych korespon­
dencyach, którym z równą łatwością przychodzi wypisać się t&k 
po niemiecku jak po polsku, której to łatwości żaden z nas Pola­
ków nie posiada, i wśród prac dla polskiej ludności nabyć z tru­
dnością może; i

2) i przez doświadczenie wiemy, iż przykładaniem się naszćm w jaki­
kolwiek sposób do upowszechnienia śród ludności polskiéj niemie­
ckiego języka, przykładalibyśmy się tém samém do zobojętnienia 
w wierze dusz naszej pieczy powierzonych, jako też do osłabienia 
w’wielu względach karności kościoła naszego św., czego nam sumienie 
Dasze nie dozwala i dozwolić nie może.
Zdaje nam się też, że skoro na mocy artykułu XII konstytucyi 

państwa pruskiego, kościół katolicki w tómże państwie, rządzi się sa­
modzielnie, do zwierzchności jego należy wyłącznie rozpoznanie, czy 
duchowieństwo jego, języka polskiego lub niemieckiego do korespon­
dencji z władzami ma używać. Rozpoznanie to porucza regulamin 
z dnia 14 kwietnia 1832 roku radzcom ziemiańskim, którzy zwykle 
na korzyść niemczyzny, a tém samém na większe nasze udręczenie 
przekonanie swoje objawiają.

Z tych powodów upraszamy najpokorniéj Ńajprzewielebniejszego 
arcypasterza, abyś najłaskawićj praw naszych co do używania języka 
ojczystego bronić raczył.

Zostajemy z najgïçbszém uszanowaniem etc.
(Tu następują podpisy wszystkich księży dekanatu średzkiego). ’
Bydgoszcz, 21 października. Dziś zaraz po 12 godzinie położył 

N. Pan kamień węgielny na pomnik stawiać się tu mający Frydery­
kowi II, który obwód nadnotecki do Prus przyłączył. Podczas téj 
ceremonii następczyni tronu, JKW. księżna Wiktorya, bawiła na 
dworcu kolei żelaznej.

Kedaktur odpowiedzialny I>udwik Jagielsfa w rozuaiuu.

i wszyscy legataryusze, ażeby swe wierzy­
telności jakie do spadku śp. Ignacego Lip­
skiego mają, bez względu czy co do tako­
wych toczą się już procesa, do podpisanego 
sądu aż do dnia 8 stycznia 1862 piśmennie 
albo do protokułu podali.

Przeciwko tym, którzyby temu wezwaniu 
zadosyć uczynić nie mieli, nastąpi wyrok 
prekluzyiny wydać się mający.

dnia 21 stycznia 1862 o godzinie 11 przed 
południem

na publicznej naszój audyencyi tśj treści, że 
co do swego zaspokojenia tylko tego trzy­
mać się mają, coby po zaspokojeniu całko­
witym wszystkich wcześnie podanych wierzy­
telności z masy spadkowcy z wyłączeniem 
wszelkich użytków ciągnionych od dnia 
śmierci spadkowcy, pozostać jeszcze mogło.

Rogoźno, dnia 11 września 1861. 
Królewski Sąd Powiatowy I.

W księgarni ZnpańskiegO jest do nabycia:
Wspomnienia z roku 1788

po 1792, przez posła czteroletniego 
sejmu i siostrzeńca marszałka sejmo­
wego czcigodnego Małachowskiego. 1 Tal. ł [3086]
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W księgami Nowej w Poznaniu wyszła 
z druku:

Historya powszechna,
l>;aiejc wieków średnich,

przoz
A. Foplińskiego.

[3184]j Cena 1 tal 10 sgr. czyli 8 zip.

W księgarni ZUPANSKIEGO jest do na­
bycia książka pod tytułem:

Naród w żałobie.
Rzecz napisana

przez

Karóla hr. Montalemberta,
przetłómaczyl

X. Prusinowski.
Cena 4 Zip. [3099]

Księgarnia K. REJZNERA poleca:
Pieśni narodowo-religijne. Rozmaiic 
dzieła polskie i kazania. Dziennik do­
chodu i rozchodu kasy kościelnej. In­
kaust czarny we flaszkach po 3 i I ’/2 sgr.

J [3175]

Podniesienie krzyża.
Zapraszamy na niedzielę dnia 27. b. m po 

południu Szanowne duchowieństwo, obywa­
telstwo iako też i włościan ziemi ilSielko- 
polsk éj, oraz tych wszystkich, którzy obcho; 
dowi towarzyszyć zechtą, na uroczystość 
postawienia krzsyza zaporaar- 
«lowanyeh braci naszych w Mo- 
ronie i Litwie, dla uczszenia tych wę­
złów, jakie braci jednych z drugimi łączę, i 
łączyć powinny. Na znak więc żałoby wznie­
siemy krzyż ów na placu Mickiewicza przy 
kościele św- Marcina w Poznaniu. .

W oczekiwaniu, że nasi rodacy wezmą jak 
najliczniejszy udział w tej uroczystości, pra­
gniemy wspólnie oddać hołd męczennikom na­
szej ojczystej sprawy w tym dawnym Wielko­
polskim grodzie wystawiaiąc powyższy znak 
Łn uczczenia ich pamięci. [31 o31

Młodzieniec ze stósownóm wykształceniem 
znajdzie natychmiast miejsce w handlu

1®. łowickiego,
[3186] w Poznaniu ul. Wrocławska nr 9.

Kto ma fortepian do nastrojenia, niech 
s'ę zgłosi na Piekarach pod nr 10. [3181]

Żegluga parowa 
pomiędzy Szczecinem a Rygą 

bezpośrednio od miasta do miasta 
za pomocą szybko płynących parowców 
Herrmann, kapt. Klock i Tilsit, kapt. 
Breidsprecher. Odchodzi co środę o 6 go­
dzinie z rana, przychodzi do Rygi w piątek 
w południe. Przewóz wyłącznie jadła ko­
sztuje w 1 kajucie 16 tal., w 2 kajucie 12
tal., na pokładzie 8 tal.

z Szczecina do Kłajpedy
za pomocą parowca Memel-Packet, kap 
Trittin. Odchodzi co niedzielę o 6 godzinie 
z rana, przychodzi do Kłajpedy w poniedzia­
łek wieczorem. Przewóz wyłącznie jadła 
kosztuje w kajucie 6 tal., na pokładzie 2'/a 
tal. Towary przewożą się na obydwóch li­
niach po tanich cenach. Bliższych wiado­
mości udzielą

Pros liwitzky i Hofrichter
[1037] w Szczecinie.

•-*
Polecam się Wysokiój szlachcie i Szano- 

wnćj publiczności. Mieszkanie moje przy 
placu Wilhelmowskim obok hr. Raczyń­
ski eg®. R?r. RSaczyński,

[3187] krawiec damski.

Zakupiwszy nader korzystnie wszystkie 
zapasy pewnego berlińskiego składu porcelany, 
sprzedaję pewną ilość pięknie przyozdobionój 
porcelany, jako to: serwisy do Rfflwy i 
herbaty, talerze desertowe, ta­
lerze do ciast, bowle, zastawy 
stołowe, wazowy do kwiatów, 
kabarety po nadzwyczaj tanich cenach.

S. Jł. Kantorowicz,
[3174] plac Wilhelmowski 16.

0 Zawiadamiam niniejszóm uniżenie, że 
O z dniem dzisiejszym w mieście lutej- 
w szyra przy ul. Nowej nr 4 obok składu rę- 
H kawiczek i towar, skórzanych założyłem

skład bandażów.
w Spodziewając się, że wszelkim wyma- 
« ganiom zadosye uczynię, posostaję 
Q uniżony
)$ [3183] C. RRartfeld,
M król egzaminowany bandażysta. g
H Poznań, 23 października 1861.

Magazyn garderoby, męzkiej

Sprzedaż tryków w zarodowój 
mojój owczarni rozpoczyna się

z dniem 24 października r. h. 
Nietążkowo pod Staróm Bojano­

wem, dnia 21 października 1861. 
[3173] Lehmann.

Sprzedaż tryków w mojej zaro­
dowej owczarni Negretti rozpo­

czyna si§ z d. 30 b. m.
Owczarnią tę nabyłem w roku

1857 w Meklemburgii z zarodo- 
_ wćj owczarni jw Passo w i Meduw, 

które z Hoschtitzkićj zarodowój pochodzą 
gromady. W przecięciu biorę za cnt. z mych 
owiec sztamowych tal. 100, a w przecięciu 
wydaje maciorka dwuletnia przeszło 4 funt, 
wełny. Simsdorf pod Wrocławiem 

w październiku 1861. 
OTiłśehhe-ColIajide. [3170]

łVU _____ L----- „
Guwerner poszukuje miejsca. Wiadomość w Poznaniu, przy ul. Nowej nr 4 obok Bazaru, 

r eksned. Dziennika Poznańskiego. [3177] Przełożyłem z^Rynku i narożnika ulicy 
_ ~j '„A——------ — -------------- ---------- ?   7 : Nowói na ulico Nowa nr. 4 obok Bazaru

Nauczyciel domowy stara się c miejsce. a, „¿i garderoby męakićj wuajmodciej- M> wiadomość w eksped,cy, Daenn,ka. “'JS. \

1 —— Powróciwszy z najnowszego targu lip-______________ __________________ --------- rowrociwszy z uaiuowszt-gu laigu np-
Kandydat nauczycielstwa, posiadający na- gfciego, zaopatrzyłem skład mój w najlepsze

: „7^.noovoln‘ó noHViiknífl umieszczenia : malmraa onoi^Lkio i frnnrnsk'P,iki gimnazyalhe, poszukuje umieszczenia 
ako nauczyciel domowy. Bliższe wiadomości 
W ekspëdycyi Dziennika. ¡ 3180]

Gorielanego, nieżonatego, w dobre Swia- 
lectwa opatrzonego, poszukuje dominium 
Jhębienięe pod Babimostem. [3176]

i najnowsze materye angielskie i francuskie 
i pozwalam sobie polecić takowe szanownym 
moim odbiorcom i szanownćj publiczności 
ku łaskawemu uwzględnieniu. _

Zamówienia wykonują się jak najskorzój. 
[3143] ___________  S. BRasch.

? Pozwalam sobie niniejszóm uniżenie donieść, że Q §at nw 
t zakład mój iryzyersfei z ulicy Wilhelmów- <5 
4 skiój ner 26 przeniósłem na Stary Rynek naprzeciwko « do 

figury św. Jana, i że na składzie mym mam w zapa- fi fryzowania 
sie wszelkie peruki dla panów i dam zawsze podług g dam. 0 

77*1017- nąjnowszćj mody, które jak najgoręcićj polecając,, za- V7:r/7:7/-/7s':-7x 
lewniam że wszelkie zamówienia jak najdokładniój i jak najskorzój wykonywam.

Zarazem polecam skład mój parfumeryi krajowych i zagranicznych, szczotek, grze- 
i Abonament ustanowiłem: tuzin talara, ’4 tuzina V2 talara, % tuzina 7’/a sgr.

F. Łinnemann, coiffeur.

SALON
1 do
fry*zowanlft i 

spuszczania 
włosów

dla panów.

Itzigsohn i FJiesS z Neudau, Oppenheim i s,r 
tawy, Wendorff z Szczecina, Iffland z żoną z 
plewa.

Hotol du Hord: Właściciele dóbr Moszczeński q 

ziorek, Zychliński z Kowalewa, Globig i róu 
Fochtaaańn z Saksonii Lemański z Kr. Polskie, 
stud. med. Szyrian i Ossowicki z Gryfii, geotj» 
Besig z Kościana.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Treppmactiet, 
Wulki, fabrykant Berger z Iławy, obywatel Frieft 
z córką z Rożnowa, dzierżawca Bóthelt i róls 
Pilaski z Trzebisławek, obywatel Napierało,f 

z żoną i bomter Scherle z żoną z Wrześni.
Hotel Paryski: Właściciele dóbr Raczyński z Ort 

kapitalista Jankowski Odolanowa z i rządzca ¿, 
kulski z Sieniowa.

Pod trzema liliami: Obywatel Biebahn Grodziski
ssas w- -vps

Wiad©m®ścl laaaadSowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu,1

Dcia 23 października.
Zyto: na paź. i paź.-list. 45’/, pł., 45»/,, ;

list.-gr. 45'/,, gr.-sty. 45'/, pł., 45’/,, żąd,, na ,g •' 
senną odstawą 46’/6 pł., 46'/« tal. żąd, Okowit 
z beczką na paź. 20 pł., 20’/,, żąd., list, 19'/, j i 
19, sty. 19'/,,, kw.-aiaj 19% żąd., 19% tal. p|. :

Berlin, 22-października.
Z powodu uroczystego ’wjazd'1 N. Pana na ¡1 ' 

stolicę Berlin, nie zawierano dziś żadnych interesó, j
na giełdzie.

VV 1 u
Na targu: piękna

1 VI Zj i V JL liŁlklfc*
śred. pośled,

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 90-94 87 76-82

, żółta 00—93 87 78-82
Zyto 62—64 60 54-58
Jęczmień 42—46 40 36-38
Owies 24—27 25 20-21
Groch 60—65 58 52-56

Na giełdzie: Żyto: na paźd. 50, paź.-list 
pł., list-gr. 48 żąd., luty-marz. i kw.-majpi., HOW-gl. "»O U
pł. Olćj rzepiowy: ceny mało co zmienione,,)!
50 centnarów, w miejscu 13’/,,żąd , na paź. , 
list. 13, łist.-gr. 13%,, gr.-sty. 13’/«, kw.-maj 13', , 
tal/żąd. Wyp. 500 cent, makuchów rzepiowychJOii',' 
wits: w miejscu 20»/,,, na paź. 20%, paź.-list. Wij® 
list.-gr., gr.-sty., sty.-luty i juty-marz/19 żąd., ki, ' 
maj 19'/,, tai. pł.

Szczecin, 22 października.
Na giełdzie: Pszenica: w miejscu żółta 83-i, 

tal. wedle jakości. Zyto: na paźd. 51 pł., 51%[i! 
paź.-list., na wiosenną odstawę i maj czet. 52tal. 
Jęczmień: i Owies: bez obrotu. Olej rzepio' 
w miejscu 13, na paźd. 13 pł., 13%, żąd., list, 
13'/,, pł., 13%, żąd., kw.-maj 13%, pł., 13% i 
żąd. Olej lniany: w miejscu z beczką 12’/i VJ 1 11, MłJ J ł «» *i*i j u V. “ IJ

żąd. Okowita: w miejscu bez beczki 22%- 
aż.

wiosenną

Teatr miejski Kellera. [3185] 
W czwartek 24 października. Przedostatnie przed­

stawienie gościnno pani Bulyovskiéj po raz pierwszy:
Romea und Julie, tragedya w 5 aktach.

Julią przedstawi pani Bulyovska, w przedostatnim
wystąpieniu gościnnem.

W piątek 25 tm. pierwsze wystąpienie panny 
Maryi Holland: Der Barbier von Sevilla.

Dnia 23 października.
Oehmiga Hotel Francuski: właściciele dóbr Wolters- 

dwff z Królewca, Aue z Szczecina, kupcy Her­
mann z Berlina, Bolzenthal z Magdeburga, kapi­
talista Gerlach z Szczecina.

Pod Czarnym Orłem: Właściciele dóbr Ilellmuth 
z Piekar, Wągrowiecki z Sczytnik, Mikorski z Kar- 
niszewa, hr. Plater z Wroniaw, Chłapowski z Bro­
dnicy,',Przyłuski z Starkówca, elew Reinert z Niem.- 
Lipna, komisarz Profe z Kłecka, dzierżawca Flor- 
kowski z Zółcza.l

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr Tuczkow- 
ski i pani Kłobukowska z Kr. Polskiego, handlarz 
Bergmann z Berlina, kupiec Jmme z Brodnicy.

Kyllusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr Lftdemann 
z Sędziwojewa, Guicbard z Gulczewa, pani Wol- 
szleger z Ciąskowa, kupcy Lindenberg z Remscheid, 
Simons z Akwisgranu.

Buscha Hotel Rzymski: Kupcy Kahlo z Berlina, Róh-i• _i _ : — TirhaaL,<> T?nu nr Povmv

na paź. 21%, paźd.-list. 20'/, pł., list-gr. 19%, 
odstawę 20'/, żąd, 20 tal. pł.

CENY TAKSOWE
w inieźeia Poznaniu.

Pssenicy pięknój; zzil. 16 grn. 
» Âredniéj „ .
B ordynar. » .

Żyta ciężkiego . .
, lżejszego B .

Jęczmienia dużego „ .
, małego, .

Owsa ......
Grochu dc gotow. H .

. na paszę . .
Rzepin zimowego . . 
Rzepiku zimowego . , 
Raepia latowego . , 
Rzepiku latowego . . 
Tatarki ..... 
Perek . . . „ ,
_____ , gara. ....
Koniczyny czerw. . . 
Koniczyny białój . .
Siana, cent...................
Słomy, .....
Oleju cent . ...
Spirytusu (beczka 100 kw.) 
8Ć% Trał, dnia 22 paździer. 

dnia 23 —

KHDLgtótóy-W Rerllpie 
dnia 21 października.

¡Papiery pruakle.
102

79%
287, — obi. z praw, pierw.

)W... . .  I 4'/,
......—59...—. o

•ożycz. dobrow
— rząd,
_ 1859
'm. i8b6..«.--.
_ 1858---------
— prem.1855........

)bligi długu skarb.—
— M&rchii...........

Ally zast. March.....
— Prus Wsch...,.

Pomcr.....

W. Ks. Poźn... 
— (nowe)

—. (nowe)
Szląs)aer.......
gwar. Bi..........
Prus Zach™...

4%
' 43
3%
3%
3%
3%
3’/»
4

88%

102%,
107%
102%

99%
118%
88%

93'/,
67
97
90’,

<ln¡* fi 
23 paździer, lÆ,

liiod
tal |sg.|in. Ul lag. I

22

'4
3%
4

3%
3%
7-

4 
4 
4 
4 

3 4 
4

< 4.

— rent March......
— Pomo 
_ W. Ktu Pozn...
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie.....

8łuskie. »..........
_ SSW&A,..- 

sptery sagre nieśne, 
uatr. nifitayi,..------
— Pożyć?, naród.
— 1 Obligi 260 8....
«y. o poży. Stiegł... s
-rZ Ó pt.ży. Stiegi.. *

68%

63’

'7*
99’/e

102
98
95
91

86%
96’/,
99%
99
96%
98%

99%
99!/,

47%
58'.

86%

Kosy. peży. sngiel. 
Polsk obligi skarb.... 

— Cert. A. 300 sł. 
_ _ B. 200 sł.
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob. esik. 600 zł. 

*Flenlądxe.
Frydrychsdory.............
Lcjdory......................—
Złota funt, cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas.............
Niesn, baukn......... .

— płat, w Lipsku
Anatr. bankn.............
Polskie bil. bąnk.........
Disk. b&Ek, od weili..

Akcye fecie! ieias&ycb.
■liń, ’ 'Berliń.-Anhalt.

Beriió.-Hamb,,............
Berh-Poczd. -M agd... 
Berl.-Sżczeciń.........
Wrocł.-Kreib..............

najnow..............
Brzpg-Niskie........ ....
KcźiO-Bogumin...........

— pierwot...........

Dolpp-Szl.-March......
Dalno-Szl. kob pob....

— pierwot..
ftółn. Fryd.-Wilh......
Górno-Szl. A. i C........

■' — Lit. B.................
iCpol-Taraowic....
St&rogr.-PozĄ.......

4
4
4
4
4
4
4
4

4%5
4-
4
5 
4

3%
;8%

4
'«%

125%
113'/,

1137, 
109% 
460'/, 
29 21 
99%

99%
73>/e
85’/,
4%

132%
115
145'/,
1197,
110%,

29%

97’/,

44

27’/,
88

Beri. Stow, kas............
Beri. Tow. hand.......
Gdański bank piw....
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito ...............
Królew. dito...............
Lipsk. Stow. kred.......
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer.... 
Pozn. bank prow.......
Brush, udz. bank.........
Szląsk. Stow. bank....

Afccys prtemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskińj......
Concordia......................
Magd, assek. ogn—..

Obiigacye s prawem • 
pierwszeństwa.

erD.Berl.-Anhałt..

Berl.-Hamb.......... .........
— II. Km..............

Berl.-Pocz.-Mag. AZ.
— Lit. C......../-*)-
— Lit. U.......*....

Berl.-Szczeciń..............
— II. Em............

Koźlo-Bogumin............
-- HI. Em..............

Dolno-Szl.-M&rch........
— konwen..............
— — III, ser......

IV. ser,

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4%
4%
4%
4

47?
4%
4%
4
4
?

4
4
5

84%
85
90

86'.

64

475

85

1227,

16”,
108

idi%
.103%

95’
101',
101%

93'/,

96%
95%

101
93%

Akcye Ssiąskicń kolei 
żelaznych. ____

Freiburg........................
— now. Emis..

if ■iii'.iriiiir ir—-1—11 rrn-..... -__ n—mwnw[Wih.iwi -p-—iTiri-vim--------------- —Nakład«® i ósemkami Lvdw&a Mefsbasl» w Posaseis

G. rn.-Szl. Lit. A........
— Lit. B...............
— Lit D........«...
— Lit, E..
— Lit F........... ..

Starog.-Bosn...............
— II. Em.............

Kurs giełdy w WroołaMs
dnia 22 października.

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty...........................
Frydrychsdory...........
Lmdory........................
Polskie bil. bank.......
Austr. banknoty.........
Nowa Waluta Austr.
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast....

— nowe................
nt)W8 •««•• ••»••••

— Listy Rent.....
Szląsbie Listy Zast..

— nowe Lit A...
— nowe—......... .
— Lit. B............
— Lit. C-..........
— Listy Reat....
— Oblig. prow....

Polskie Listy Zast....
— now. Emis......
• - Oblig. skarb...

— obl.cząstk. k 500 zł 
Austr. pożycz, naród
Minerwy akcye...........
Sziąski bank...............

tow. assek. ogn

4
4

3%
4
4

51/à’,,
4
4
4

3%
4

4%
4
4
4
4 
6
5 
4 
4

95%,

85%,

73%

95%
91%'

99»/.,

857,

1097

97'/

96'

99

99”

58

86%,

Głog.-Zegan........
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March.........

— zpr. pierw......
Górno-Szl. Lit A. 1 C.

— Lit B.................
— obi. pr. pierw..

20
|20| 2| 6

pit-

% dfcflo. CO!D.

4 111% —
4
4

—'-
92

47, — 99
4 —
4 —
4 —
4 -- **

3% 126’/,
91/ —

4 93%
3% 82% 9ä'
4%

4
4 —r -

4% —

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kop. v _

dnia 23 października
Prask, obi. skarb 

— poży. skarb

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

-- nowe..................
— nowe..................

Szl. List. Zast..............
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